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Nie wiedzie się Piusowi X  w jego  
rządach, papieskich. Do licznych kłopo­
tów przybywa m u jeszcze jeden. Z wiel­
kim mozołem zawarta i utrzym ywana 
przez wieki Unia Kościołów wschodnich 
z rzymskim poczyna się chwiać. W osta­
tnich czasach ujawniła się silna tendencya 
do zerwania jedności z Rzymem w kilku 
Kościołach na Wschodzie, a mianowicie 
u  Koptów, Ormian tureckich i Słowian 
węgierskich.

W początkach roku bieżącego patry- 
archa koptyjski Cyryl Makary przybył do 
stolicy Egiptu Aleksandryi i tam  z patry- 
archą wschodnim Pocyuszem zaczął trak to ­
wać o przyłączeniu się jego wraz z ca­
łym Kościołem koptyjskim  do liczby Ko­
ściołów W schodnio-greckich. Układy by­
łyby może doprowadziły do oderwania się: 
Koptów od Rzymu, gdyby nie zręczna 
polityka W atykanu. Patryarcha Cyryl 
Makary pojechał do Rzymu. Tam prze- 
mieszkał czas jakiś, a potem urzędownie

w organie watykańskim  ukazało się jego 
pismo, w którem  opłakuje swój błąd, 
przyrzeka papieżowi wierność i zrzeka się 
godności patryarszej, zamierzając poświę­
cić się studyom  naukowym i pobożności. 
Takim sposobem stłumiono na razie nie­
bezpieczeństwo odpadnięcia Koptów.

O wiele poważniejszy ruch ujaw nił 
się wśród Ormian unickich, zamieszkują­
cych państwo tureckie. Ormian greko- 
katolickich w Turcyi mieszka około 150 
tysięcy. Mają oni jednego patryarchę, 
trzech arcybiskupów i 14 biskupów. Oso­
bliwością urządzeń tego Kościoła jes t, że 
w zarządzie majątkiem  kościelnym, a na­
w et w wyborach duchowieństwa na s ta ­
nowiska pasterskie bierze udział lud.

Z pośród ludu urzęduje stale t. zw. 
Rada narodowa, której członkowie są 
wybierani przez poszczególne gm iny or­
miańskie.

W  r. 1888 patryarcha Azaryan usta­
nowił dla tej Rady regulam in, mocą któ- 
Tego na 40 członków Rady 32 należą do 
stanu  świeokiego, a 8 do duchownego. 
Na mocy tego regulam inu, który w roku 
1890 na soborze biskupów ormiańskich zo­
stał cokolwiek zmieniony, Rada otrzymała 
prawo rozstrzygającego głosu w niektó-
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rych ważniejszej wagi spraw ach kościel­
nych, zwłaszcza w zarządzie m ajątkiem  
kościelnym.

Ale następca Azaryana, obecny pa- 
tryarcha Paweł P io tr Tercyan, nie przy­
ją ł wydanego przez swego poprzednika re ­
gulam inu, rozwiązał Radę jako  nielegalną, 
a postanowienia je j unieważnił. To w y­
wołało w całym Kościele ormiańsko- 
katolickim ogromne wrzenie. Wiele spraw  
leżało niezałatwionych, kilka stolic bisku­
pich było nieobsadzonych, zamieszanie 
wzrastało.

W tedy W atykan chwycił się n ad ­
zwyczajnego środka. Papież zwołał do 
Rzymu sobór biskupów ormiańskich. So­
bór ten potępił s ta tu t patryarchy  Azary­
ana dotyczący Rady narodowej i w ybrał 
nowych biskupów. Biskupi wystosowali 
do w iernych zbiorowe pismo, w którem  
upom inają ich, aby przyjęli to rozporzą­
dzenie i oświadczają, że lud nie ma praw a 
w yboru duchow ieństw a na stanow iska 
kościelne, a tylko prawo prezentacyi, t . j .  
rekom endacyi.

Postanow ienia te jednak  nie uspo­
koiły wzburzonego ludu. Patryarcha Ter­
cyan i biskupi, po powrocie z Rzymu, 
doznali od swych dyecezyan ja k  najgor­
szego przyjęcia, — Rada zaś narodowa, 
k tóra bynajm niej się nie rozwiązała, 
zwróciła się do rządu tureckiego o pomoc. 
Rząd wziął stronę ludu. W  m arcu r. b., 
na żądanie Rady rząd turecki złożył 
z urzędu patryarchę Tercyana, zarzucając 
m u następujące przestępstwa: że pod 
wpływem cudzoziemskim zwołał sobór 
w Rzymie, że wezwał biskupów do Rzy­
m u wbrew woli rządu, że sobór powziął 
postanowienia niezgodne ze zwyczajami 
narodu ormiańskiego, że sobór naznaczył 
nowych biskupów, k tórych powinien był 
wybrać lud, że patryarcha samowolnie 
rozporządza m ajątkiem  kościelnym i nie 
uznaje Rady narodowej. N aturalnie pa­
tryarcha rozkazu tureckiego nie posłuchał, 
usunięto go więc siłą z siedziby patryar- 
szej. Na miejsce Tercyana postanowiono 
w ybrać zarządzającego patryarchatem .

Ale W atykan  działał energicznie. N a­
tychm iast drogą telgraficzną przysłano 
z Rzymu zabronienie pod karą  wyklęcia 
uczestniczenia w jakichkolw iek wyborach, 
a biskupów i księży, którzy wzięli w ze­
braniu udział, usunięto z urzędu i zawie­
szono w czynnościach.

Rada jednak  narodowa nie dała za 
w ygraną. Rozpoczęto agitacyę przeciwko 
sam em u papieżowi w prasie tureckiej 
i zagranicznej, dowodząc niesum ienności 
i nieuświadom ienia papieża w sprawach 
ormiańskich. W ówczas Pius X  wystoso­
wał do Tercyana specyalne pismo, mocą 
którego w yklina człoków Rady narodo­
wej i wyłącza ich z Kościoła, pozostałych 
zaś w iernych prosi, aby w ytrw ali w po­
słuszeństw ie władzy kościelnej. W  odpo­
wiedzi na to pismo Rada wystosowała 
do papieża telegram , w którym  twierdzi, 
że nigdy nie uchylała się od posłuszeń­
stw a Kościołowi i wyraża żal, że papież 
tak  źle był powiadomiony o a / a . iy  
Kościoła ormiańskiego. Nadto członkowie 
Rady opracowali obszerny m em oryał do 
papieża i do Porty, żądając od tej osta­
tniej zatw ierdzenia swych praw  i bezpo­
średnich stosunków  z rządem, bez po­
średnictw a patryarchy.

Na tem  obecnie stanęły spraw y or* 
m ian-katolików w Turcyi. Zatarg nie 
je s t  bynajm niej zakończony i jeżeli W a­
tykan  pójdzie dalej drogą przez siebie 
obraną, to Kościół ormiański w Turcyi 
można uważać dla Rzymu za stracony.

Nie lepiej rzeczy stoją wśród Sło­
w ian na W ęgrzech. Istnieje tam  Kościół 
grecko-unicki. W  ostatnich czasach u ja ­
wniło się masowe odpadanie od Unii. D u­
chowieństwo unickie nie widzi innej bro­
ni przeciw w yryw aniu się swych owie­
czek z pod zależności od Rzymu, ja k  po­
praw ienie swego m ateryalnego bytu. 
W obec tedy ubóstw a ludu unickiego 
postanowiono starać się o wysokie rządo­
we pensye dla księży, k tóreby pozwoliły 
im  znieść opłaty za posługi religijne^ 
Rząd ze swej strony  chcąc zapobiedz ru ­
chowi separatystycznem u, zawiesił swo-
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body Kościoła grecko-wschodniego na W ę­
grzech, obmyślając nową organizacyę.

Z tych kilku faktów widzimy, że od­
wieczne spojenia, którem i trzym ał się 
dotąd gm ach organizacyi Kościoła rzym ­
skiego, zaczynają pękać, zwiastując blizką 
katastrofę.

K R O N I K A .

KRAJOW A.

— Bilety ulgowe dla młodzieży szkol­
nej. Komitet taryfowy przy m inisteryum  
skarbu rozważył sprawę ulg na kolejach 
dla młodzieży szkolnej.

Istniejące ulgi znacznie zwiększono. 
Dla jednorazow ych przejazdów, zamiast 
strącania po 50 kop. i 1 rb. do 900 wiorst, 
wprowadzono ustępstwo w wysokości 25%. 
niezależnie od odległości. Wycieczki zbio­
rowe korzystać będą z ustępstw a ogólnego 
w wysokości 50%. Niższe szkoły do 50 
wiorst korzystają z przejazdu bezpłatnego.

Nadto wprowadzono nowy, ułatwiony 
sposób wydawania świadectw na korzy­
stanie z biletów ulgowych.

— Kampania zbożowa. Bank państw a 
przygotowując się do kampanii zbożowej, 
opracował projekt instrukcyi dla śpichlerzy 
bankowych celem dokonania klasyfikacyi 
ziarn. Oprócz tego bank zamierza przepro­
wadzić t. zw. „kartki inspektorskie", które 
się będzie dołączało do świadectw, wyda­
w anych na zboże, przyjmowane do śpi­
chlerzy. W kartkach tych m ają być zazna­
czane gatunki zbóż.

— Podręczniki szkolne. Nauczyciele 
szkół początkowych miejskich i wiejskich 
otrzymali nowe dwa cyrkularze naczelnika 
Łódzkiej dyrekcyi naukowej. Treść ich 
je s t następująca:

Wobec otwarcia przez dyrekcyę nau­
kową składów książek w m iastach powia­
towych poleca się, aby dzieci kupowały 
podręczniki szkolne i kajety jedynie w tych 
składach. Rodzice dzieci szkolnych mogą 
jednak  nabywać podręczniki i kajety gdzie 
im się podoba.

W  początkach maja każdego roku 
szkolnego uczniowie powinni złożyć pie­
niądze na podręczniki i kajety; sporządzony

wykaz wraz z pieniędzmi należy przesłać 
do składu dyrekcyi naukowej, przyczem 
nauczyciele otrzymają ze sprzedaży podrę­
czników i kajetów 3%. Do szkół wiejskich 
dostarczać winien książki ze składu wójt 
gminy, iub strażnik—bezpłatnie.

Nauczyciele szkół początkowych winni 
prowadzić naukę w szkołach, począwszy 
od wstępnego oddziału do końca kursu, 
przechodząc corocznie do wyższego od­
działu wraz ze swymi uczniami.

— Komisya pszczelnicza. Ostatni zjazd 
pszczelniczy w Warszawie zalecił swego 
czasu próby z nowym u nas system em  
nadstatkow ym  ula warszawskiego. Jako 
organ czuwający nad tem, ustanowiono 
przy warsz. Tow. pszczelniczo-ogrodni- 
czem stałą komisyę, składającą się z 12 
członków, która zbiera się co miesiąc. * 
Dla spopularyzowania ułów nadstawko- 
wych komisya wprowadziła do cenników 
„Ul warszawski nadstawkow y", różniący 
się znacznie od dawnego „W arszawskiego". 
Komisya opracowała krótką instrukcyę 
z wyjaśnieniem gospodarstwa nadstaw- 
kowego.

— Pszczoła i koniczyna. Nowe odkry­
cie. W śród pszczelarzy i wiejskich gospo­
darzy do dziś panowało przekonanie, że 
pszczoły nie mogą, wskutek krótkich 
swoich żądeł, zapładniać pyłkiem koni­
czyny i dlatego też nasiona koniczyny 
były w wielkiej cenie. W obec tej wyso­
kiej ceny corocznie gospodarze wiejscy 
byli zmuszeni ponosić wielkie koszta. 
Obecnie zarządzający majątkiem Wielkiego 
Księcia Michała Aleksandrowicza w Orłow­
skiej guberni Klingen po wielu doświad­
czeniach dowiódł, że koniczynę doskonale 
zapładniać mogą niektóre gatunki pszczół 
kaukaskich. Doświadczenia te sprawdzo­
ne zostały i potwierdzone przez delego­
w aną z in sty tu tu  gospodarstwa w iejskie­
go specyalną w tym  celu komisyę: pro­
fesorów Moskiewskiego uniw ersytetu  pp. 
Kożewnikowa i Kułagina. Opowiadają 
obecnie o tańszej cenie koniczyny i że 
pszczoła kaukazka pokona w konkuren- 
cyi i usunie pszczołę rosyjską.

— Przykładna wieś. W łościanie wsi 
Niedrzwicy starają się usilnie o zniesienie 
karczmy w tej wsi (w Lubelskiem).

— Zarwanie się balkonu. 28 lipca rano 
zarwał się na 3 piętrze balkon w jednym  
z domów w Bronowicach pod Lublinem. 
Na balkonie znajdowała się niejaka Jania- 
kowa z córeczką Zofią, lat 10. Dziecko 
zabiło się na miejscu. Matkę w stanie
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ciężkiego potłuczenia odwieziono do szpi­
tala.

— Organizacya żebraków. Pisma war­
szawskie podają: w Otwocku istniała 
zorganizowana banda żebraków, do k tó­
rej należeli: żebracy-kalecy, śpiewacy
podwórzowi, muzykanci i tak dalej. „Or­
ganizatorzy" nie uprawiali osobiście żebra­
niny, lecz czuwali nad ogólnym „porząd­
kiem", odbierali co wieczór pieniądze „za­
robione" przez „pracujących" żebraków, 
kontrolując ich też zdaleka, czy sumiennie 
pełnią obowiązki.

Od niedawna powstała druga organi­
zacya podobna w Palenicy, wskutek czego 
dochodziło często do bójek między kon­
kurentami. Wreszcie obie strony zdały 
się na sąd polubowny, który odbył się 
w Warszawie i którego wyrokiem obie 
organizacye zmuszone zostały do połącze­
nia się i utworzenia „centrum" w Palenicy.

ZAGRANICZNA.

* Z a b u r z e n ia  w  T u r c y i .  Liga wojskowa 
stara się bardzo o rozwiązanie parlamentu, 
gdyż inaczej komitet młodoturecki będzie 
miał czas na rozwinięcie agitacyi i prze­
niesie walkę na ulicę, co wywoła wojnę 
domową. Komitet wydaje wiele pieniędzy 
na kaptowanie żołnierzy garnizonu kon­
stantynopolitańskiego. Wśród ludności da­
je  się zauważyć silne wrzenie. Patrole na 
ulicach utrzymują porządek.

* O d e r w a n ie  s i ę  od T u r c y i .  Mieszkańcy 
należącej do Turcyi wyspy Nikaria w ar­
chipelagu Egejskim ogłosili jej niepodle­
głość, wypędziwszy władze tureckie.

* W ło s i  na morzu Egejskiem. Jak  do­
nosi włoski dziennik „Perseveranza“ w cza­
sie jaknajkrótszym flota włoska wznowi 
akcyę na morzu Egejskiem. Zamierzona 
jest okupacya jeszcze kilku wysp archi­
pelagu.

* C ła  h o le n d e r s k ie .  Komisya celna 
parlamentu ogłosiła sprawozdanie ze swo­
jej pracy i wnioski podwyższenia ceł od 
niektórych wyrobów zagranicznych. Nie 
ulega kwestyi, że wnioski będą uchwa­
lone, choć istnieje silna opozycya, która 
przewiduje, że podwyższenie ceł może za- 
wikłać Holandyę w wojnę celną z jednem  
z ościennych mocarstw.

* P r o c e s  p o l i ty c z n y  w  Z a g rz e b iu .  Roz­
począł się w Zagrzebiu wielki proces prze­
ciwko Jukicowi i towarzyszom o zamach

ma Edwarda Cuvaja, królewskiego komi­
sarza Chorwacyi.

Charakteryzując środowisko, pośród 
którego obracał się Jukic, powiada akt 
oskarżenia, że tworzyli je  po największej 
części młodociani uczniowie szkół średnich. 
Wydawali oni pismo pod tytułem „Fala" 
z początku w Zagrzebiu, a następnie 
w Pradze. Za pomocą pisma tego propa­
gowali utworzenie rzeczpospolitej połu- 
dniowo-słowiańskiej. Do tego celu słu­
żyły również organizacye młodzieży w roz­
maitych miastach, gdzie odbywa naukę 
młodzież chorwacka.

* Zniesienie autonomii cerkiewnej. W ę­
gierski prezes ministrów przesłał patryar- 
chatowi cerkwi serbskiej orędzie cesar­
skie o zmianie statutów tejże cerkwi.

W patryarchacie mają być utworzone 
rady konsystoryalne szkolne i cerkiewne.

Zarząd majątkami cerkiewnymi prze­
chodzi do instytucyi ogólnych pod dozo­
rem patryarchatu. Zarząd klasztorami po­
zostaje w tych samych rękach.

Zniesienie na Węgrzech południowych 
autonomii cerkwi serbskiej wywołało w Bia- 
łogrodzie niesłychane oburzenie. Pisma 
oświadczają, że postępowanie A uśtfyi ró­
wna się gwałtom polityki antypolski^  
Prus.

* Z a ta r g i  w  M andżuryi .  Z Mandżuryi 
dochodzą wieści o zatargach. Oto np, 
Błagowieszczeńskowi nad Amurem zajrzał 
w oczy głód skutkiem bojkotu Chińczy­
ków. Druga strona rzeki należy już do 
Chin, posiadających tam miasteczko Aj- 
gun. Otóż władze rosyjskie w Błago- 
wieszczeńsku zaprowadziły opłatę „pas- 
portową"—po 75 kop. od osoby za przej­
ście granicy. Chińczycy nie chcą uznać 
opłaty, zerwali stosunki handlowe z Bła- 
gowieszczeńskiem, a co gorsza, nie po­
zwalają nawet Rosyanom dostarczać tam 
żywności z Chin. Straż pograniczna chiń­
ska nie cofa się przed ostrzeliwaniem ło­
dzi, wiozących po Amurze żywność dla 
Rosyan. W Błagowieszczeńsku brak już 
świeżego mięsa i ogrodowizn.

* J u b i le u sz  a k a d em ii  a n g ie l s k ie j .  Nie­
dawno angielska akademia umiejętności 
obchodziła 250 rocznicę swego założenia.

Powstanie akademii datuje się na 
kilkanaście lat wstecz przed oficyalnem 
zatwierdzeniem jej przez króla Karola II, 
które nastąpiło w dn. 15 lipca 1662 r. 
Zaczątkiem akademii były zebrania uczo­
nych, gromadzących się, począwszy od r. 
1645, w różnych miejscowościach Anglii.
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* Powrót do p r a c y  w  Angl i i .  Około 
70 proc. robotników portowych powróciło 
już do pracy w dokach w Londynie.

PSZCZELNICTWO.
(O. i.)

Dla gospodarza pszczoły mają uzna­
nie, pozwolą mublizko ula podejść. Nie utnie 
pszczoła, to najczęściej ostrzega, podlatu­
jąc z brzękiem, wtedy należy zaraz się 
Usunąć. Czasami tylko zakręci się, chcąc 
zbadać kto to jest; wtedy nie można rę­
kami ruszać, ani uciekać, lecz spokojnie 
stać, — a niedługo pszczoła sama odejdzie.

Po ukłuciu trzeba żądło wyjąć a przy­
łożyć żelazo lub kartofle, wreszcie 
choćby ziemię czy glinę, to złagodzi ból 
i powstrzyma puchnięcie.

Gdyby w rękę z pięć żądeł wpuściły, 
to zaraz można zemdleć i niedaleko ula 
upaść, ale niema niebezpieczeństwa; wtedy

tylko położyć się na parę godzin i ból 
przejdzie.

Lubią ciszę i spokój, a pracują po 
ciemku; światła w ulu nie znoszą. Dla 
tego wadliwe są ule, w których wyloty 
znajdują się wysoko.

Gdy są w dobrym stanie, to zazwy­
czaj mruczą w ulu dość silnie; gdy cisza 
lub nieznaczny szmer — znak, że sąw ja - 
kiemś nieszczęściu, np. matka zginęła, 
głód, zimno i t. p. Aby się lepiej upe­
wnić, należy lekko stuknąć: gdy głośno 
i raźno się odezwą — dobrze; gdy cicho 
zaszumią — źle.

Ustawiczna praca prędko pszczoły 
wyczerpuje, to też giną, rzadko do roku 
dożywszy. Te co się lęgną w jesieni, — 
to najtrwalsze. Dla tego też często się 
lęgną i o młode pokolenie bardzo się 
troszczą, aby miały komu swą pracę prze­
kazać.

Skoro tak dbają o młode pokolenie, 
to z natury rzeczy muszą kochać matkę; 
bez niej nie chcą żyć, ani pracować. Gdy

Alkoholizują prasa.
Stanowisko naszej prasy w stosunku 

do walki z alkoholizmem jest najczęściej 
neutralne, lub raczej bierne, obojętne. 
Jest to objaw zupełnie naturalny, bo od- 
zwierćiadla się w tern ogólne zapatrywa­
nie społeczeństwa. Ogół, jak  wiadomo, 
troszczy się dotychczas mało o to, ile my 
przepijamy i jaka nas, wobec rozpowszech­
niającego się alkoholizmu, czeka przy­
szłość. Jedynie najjaskrawsze objawy pi­
jaństw a spotykają się z surowem potę­
pieniem lub płaczliwemi narzekaniami na 
„nieszczęsne pijaństwo". W  prasie co 
najwyżej umieszcza się raz poraź jaką 
notatkę reporterską o nieszczęściu spowo- 
dowanem przez pijaństwo, zazwyczaj z ja ­
kim żałosnym dodatkiem. Lecz obok tych 
krótkich wiadomości, które bądź co bądź, 
nie są też bez pewnego znaczenia w wal­
ce z alkoholizmem, umieszczają nieraz 
czasopisma, równie skwapliwie, rozmaite

niedorzeczności, baśnie o szkodliwości ru ­
chu przeciwalkoholowego w różnych kra­
jach. Są to przedruki z różnych niemie­
ckich Bier, Brauer, Wein i t. p., które 
we własnym interesie różne kaczki i kłam­
stwa w świat puszczają. Po kilkomie- 
sięcznej wędrówce pochwycą słynne no­
życe redaktorskie którego z naszych cza­
sopism ową fałszywą wiadomość, a ty ­
siące czytelników, z których większość 
nie poruszyła nigdy nawet palcem dla 
zmniejszenia pijaństwa, z radością serca 
delektują się wiadomością o pożytku alko­
holu, a szkodliwości zupełnej abstynencyi. 
Można więc spokojnie dalej drzemać przy 
ulubionym kufelku lub cennej „kapce".

Z mnóstwa charakterystycznych przy­
kładów przytoczę poniżej kilka. Angiel­
skie towarzystwo asekuracyjne, „Sceptre 
life association" zachęcone wynikami osią­
gniętymi przez t. zw. „Zakon Rechabi- 
tów" (Stowarzyszenie abstynenckie, ubez­
pieczające członków swych na życie), za­
prowadziło u siebie osobny dział ubezpie-
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im zginie lub bardzo się zestarzeje, a m a­
ją  zaląg pszczeli, um ieją sobie radzić: 
obierają sobie robaczka na m atkę jedno, 
dwu lub trzydniowego, najczęściej dla 
pewności kilka lub kilkanaście, rozszerza­
ją  jego komórkę na m atecznik i w nim 
wygrzewają czyli hodują z tego robaczka 
m atkę — gdyby z jednodniowego j a ­
jeczka, toby się wykluła w 16 dni.

Po wykluciu się m atki z matecznika, 
jeżeli pszczoły nie m ają zamiaru się roić, 
to tę pierwszą m atkę zostawiają, a resztę 
mateczników z m atkam i niszczą. Jeżeli 
mają się roić, to zostawiają, aby każdy 
rój miał swoją matkę. Gdyby do 21 dni 
po wylęgnięciu się m atki nie było tru tn i, 
albo i były, ale przez ten czas niepogoda 
nie pozwoliłaby im wychodzić z ula, to 
z takiej m atki nie będzie pożytku ale j e ­
szcze strata.

Gdy osierocone pszczoły nie m ająza- 
lągu wtedy, jeżeli się jeszcze nie rozlecą, to 
wybierają jedną  z pośród siebie, k tóra bę­
dzie składać jajeczka, ale tylko na tru tn ie,

jak  m atka właściwa, ale nieuzdolniona, 
i w tedy blizki upadek roju.

Opatrzność tem u zaradziła, dając 
m atce żyć do 4 i 5 lat. Matka je s t o trze­
cią część dłuższa od robotnicy, ze skrzy­
dełkami krótkiemi, koloru ciemno-bruna- 
tnego, troszkę połyskująca, w starości 
prawie czarna. Je s t usposobienia bojaźli- 
wego, za wpuszczeniem światła, s tukn ię ­
ciem ucieka i kryje się po kątach. W  ro ­
ju  je s t  tylko jedna, bo drugiej nie ścierpi, 
jed n a  na d rugą  uderza, a nieraz i obie 
się zatną. To też pszczoły najczęściej nie 
czekają, ale same stara ją  się jedną  usunąć.

Pomimo ty lu  i takich zalet, pszczoła 
na oko wcale nie pozorna; z pomiędzy 
sobie pokrew nych owadów—os i szerszeni, 
zdobnych w różnokolorowe pręgi, ona naj­
skrom niejszy m a wygląd, jakby  zwyczaj­
na m ucha. Tę przedziwną Opatrzność 
w podziale darów widzimy we wszystkich 
istotach tak  żyjących, jak  i nieżyjących; 
gdy słowika i skow ronka uzdolniła do 
śpiewania cudnych melodyi, to pawia

czeń dla abstynentów , którym  przyznano 
pewną ulgę w opłacie prem ium  asekura­
cyjnego. Skutkiem  sta rań  organizacyi 
abstynenckich dom agających się dla człon­
ków swych większej zniżki premium, rze­
czone towarzystwo zbadało wynik działalno­
ści owego działu abstynenckiego za okres 
18-letni, a rezultat tych dochodzeń okazał 
się w r. 1910 następujący: w oddziale 
ogólnym ilość zaszłych wypadków śmierci, 
w stosunku do wypadków oczekiwanych, 
wynosiła 79%, podczasgdy w oddziale absty ­
nenckim — 55°/0. S tatystyka rzeczona, zesta­
wiana przez towarzystwo ubezpieczeń, które 
nie może być posądzone o słabostki, lub 
zaślepienie ideowe i które na zasadzie 
wykazów w ł a s n y c h  doszło do prze­
świadczenia, iż żądania organizacyi absty ­
nenckiej są słuszne i na uwzględnienie 
zasługujące, je s t bardzo poważnym argu ­
m entem  na korzyść abstynencyi. To też 
prasa zwalczająca ruch przeciwalkoholowy 
bardzo niesympatycznie przyjęła powyższą 
wiadomość. Niektóre gazety niemieckie

(Ham burger N achrichten, trew irski W ein- 
m arkt i in.) ubiły spraw ę na krótkiem  
toporzysku w ten  sposób, że bez ceremo­
nii poprzestawiały cyfry, a tern samem—sta­
tystyka  wspomnianego towarzystwa asekur. 
dała obraz wręcz odwrotny, t. j .  że abstynen- 
cya skraca życie, a alkohol je  przedłuża. 
W pływowe jednak  i czujne organizacye 
abstynenckie w Niemczech w ykryły fał­
szerstwo i nadesłały odnośnym  gazetom 
sprostowanie, skąd wywiązała się m iej­
scami ciekawa polemika, wobec tego, że 
wielu nie mogło uwierzyć, aby dopu­
szczano się przestaw iania i sfałszowania 
danych statystycznych. Niektóre pisma 
polskie przedrukow ały pierwotną fałszywą 
notatkę, a że ruch  przeciwalkoholowy 
je s t u  nas dopiero w niemowlęctwie, łatwo 
sobie wyobrazić, jak ie  wyciągnięto z tego 
wnioski. A bstynentom  przedłużyła się 
mina, a zwolennicy alkoholu się radowali.

Przed parom a laty  krążyła też w pra­
sie polskiej wiadomość, m ająca wykazać, 
czego się doczekamy, jeśliby  abstynencya
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i papugę w yposażyła w  sam e tyłko pióra 
piękne.

Za sw ą pracę pożyteczną wielce za­
służyły sobie pszczoły n a  to, że ich lud 
szanuje; jeżeli k tó ra  zginie n ik t nie w y­
razi się inaczej, ty lko  że „um arła*. Mio­
du zaś nie uw ażają za pokarm  postny, 
ale za p rzysm ak  od wielkich św iąt.

Podziw iając przym ioty  pszczoły, uczm y 
się od niej zam iłow ania w pracy  i pośw ię­
cenia dla bliźnich, a strzeżm y się 
len istw a i skąpstw a. Zauw ażyć w ypada 
tu ta j, że zm ysł pszczeli czyli in s ty n k t, k tó ­
rym  ona tak ich  dziwów dokonyw a, to 
jeszcze nie to, co rozum  ludzki. Ona te 
czynności zdolna je s t  w ykonać w kolei, 
jak ie j porządek rzeczy w ym aga; tychże 
czynności w  innym  porządku—nie potrafi. 
T ak np. nim  do kom órki nalew a miód, 
to j ą  zrew iduje, napraw i, g dy  uszkodzona; 
ale po napełn ien iu , n iech k to  je j z p rze­
ciwnej s tro n y  dno przekłuje, to  bez końca 
będzie j ą  zapełniać, naw et tym  sam ym  
m iodem , k tó ry  zbiera pow tórnie, a nie

rozum uje, czego tu  brak . Chyba, że t r a ­
fem w szystek  się wyleje i dno się okaże 
przekłute, w tedy  je  napraw i.

____________  (G. d. oi.).

Ceny zboża i innych produktów w W arsza w ie .

Pomimo szczupłych dowozów, w ubiogłym 
tygodniu panow ało usposobienie zniżkowe. Ceny 
codzień obniżały się tak , że w końcu tygodnia 
m łynarze zupełnie w strzym ali się od daiszycli 
zakupów .

Pszonica: wybór. 7.00—7.10
. „ b iała, średn ia  i dobra 6.60—6.80

Zyto: s ta re  wyborowe 4.80—4.90—5.00
.  średnie wybór. 4.75—4.77'/2—4.80

Jęczm ień: bez obrotów, dwu-rzęd. 5.40—5.50 
Owies wyborowy 4.70—4.80

średni 4.40—4.50
K rochm al pszenny za 32 funty  3.60—3.70 
K artoflana m ączka za  pud 1,40—1.60

MĄKA. Usposobienie słabe lecz spokojne. 
Ceny nom inalnie niezm ienione, lecz zaofiarow anie 
sta rych  zapasów  je s t chętne.

Notowano m ąkę z m łyna „Słodowiec": N° 4/0— 
12.10, N° 3 /0 -1 1 5 0 , 2/0— 11.00, N» 2a/0— 1050,
Ma 1/0—9 75, As l a —9.25, Na 1—8.75, N° 2 a - 8  50. 
A° 2 od 7.50 za worek 200 funtow y w zw ykłych 
sprzedażach norm alnych. W hurcie ra b a t ku p u ­
jącym  25 kop. na worku.

Mąka ży tn ia  słabo 7.15—7.00 za worek pię- 
ciopudowy.

stała  się u  nas pow szechną. Pod obiecu­
jącym  artyku łem : „zwalczanie alkoholi­
zmu* jed n a  z gazet w arszaw skich zam ie­
ściła n astęp u jącą  bajeczkę: „W  N orw egii 
od czasu praw a zwalczającego alkoholizm, 
zw iększył się olbrzym io pokup perfum , 
tak , że ostatecznie wzbudziło to podejrze­
nie. Zaczęto pilnie badać źródło tego  za­
potrzebow ania i cóż się okazało? Oto lu ­
dzie u p ija ją  się w onnym i olejkami! Na 
pew nej zabaw ie tanecznej skonsum ow ano 
k ilkadziesiąt flaszek perfum . A kcya prze­
ciw alkoholizm owi je s t  zby t nam iętna 
i m usi wywołać reakcyę. Należałoby stać  
na  straży  um iarkow anego używ ania t ru n ­
ków, nie zaś w szystkie bezw zględnie sk a ­
zyw ać n a  ostracyzm .*

Kilka pism  prow incyonalnych  pow tó­
rzyło tę  no ta tkę , noszącą n a  sobie w ido­
czne piętno kłam stw a, albow iem  kom u 
sp raw a w alki z alkoholizm em  je s t  jak o  
tak o  znana, ten  wie, że w N orw egii idea 
abstynency i cieszy się w praw dzie ogrom - 
nem  powodzeniem , lecz nie m a żadnego

pow odu aby ci, k tórzy p rag n ą  pokrzepić 
gasnące siły żyw ota, spijali pokątnie per- 
funry! Buć wolno każdem u naw et upić 
się, jeżeli zechce, czy to w ykw in tnym  
szam panem , czy też o rdynarną  okowitą, 
bo niem a tam  praw a publicznego, u n ie ­
m ożliwiającego jaw n e  spijanie alkoholu. 
B iuro „niem ieckiego zw iązku dla zw al­
czania alkoholizm u* (z siedzibą w H am ­
burgu) wyśledziło też rychło  źródło 
owej uciesznej anegdotk i. J e s t  niem  zw ią­
zek w łaścicieli brow arów  w C hrystyan ii, 
k tó ry  od .’czasu do czasu uszczęśliw ia 
prasę, zw łaszcza niem iecką, tego rodzaju  
wiadom ościam i.

Czasem zabłąka się do naszej p rasy  
w iadom ość o n iek tó rych  urządzeniach, 
jak ie  w in n y ch  k ra jach  zaprow adzono 
celem skutecznego zw alczania alkoholizm u. 
Odnośny reporter, lub  redak to r, nie m a­
ją c  często pojęcia o s to su n k ach  odnośnego 
k ra ju , podaje spraw ę tak , ja k  się ona 
je m u  przedstaw ia, n ieraz też w zupełnie 
fałszyw em  św ietle. ( d 0t. n )
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OTRĘBY—spokojnie i słabo. W  W arszaw ie 
otręby  pszenne i żytnie bez obrotów  i bez noto­
w ań. N a ry n k ach  rosy jsk ich  słabo i rów nież 
bezczynnie. Z ag ran icą  słabo.—W  H am burgu  no­
tu ją  pszenne 757/8 do 847/s, żytn ie 883/i do 91 kop. 
za pud.

ZIEMNIAKI. Usposobienie w yczekujące— obro­
ty  do tychczas słabe. P ierw szy przedm iot hand lu  
stanow ią ziem niaki młode, k tó ry ch  ceny n a  ry n k u  
w arszaw skim  w detalu podniosły się w osta tn im  
tygodniu. Sprzedają  je  po 10 do 12 kopiejek za 
garniec.

MĄCZKA KARTOFLANA — 2.50 do 3.60 
za pud.

CHMIEL. U sposobienie słabe. Sprzedano 200 
pudów z ostatn iego zbioru po 12— 14 rb. p rzecię­
tnie za  w szystk ie ga tunk i. Kupcy p roponują  na  
k o n trak ty  za  prim ę 18 rb. za sekundę 12 i za te r- 
cyę 8 rb. W iadom ości o stan ię  chm ieln ików  u n.as, 
n a  W ołyn iu  i za g ran icą , pom yślne.

WEŁNA. W  tygodniu  ubiegłym  sprzedano 
800 pudów w ełny w różnych  g a tu n k ach  -do To­
m aszow a i B iałegostoku, po 80 — 100 ta la ró w  za 
cen tnar. T endencya m ocniejsza.

CUKIER. W obec w yczerpan ia  się zapasów , 
nastró j d la  ra finady  i k ry sz ta łu  m ocny.

KONOPIE. S łabiej p rzy  zap asach  dosta te­
cznych. Obroty średnie. Gat. I 6 30—6.50. II 6.20, 
poślednie od 6.00 za pud.

MAKUCHY. M ateryału  do obrotów  n a  rynku 
naszym  n iem a praw ie w cale. N a ry n k a c h  rosy j­
sk ich  słabo. M akuchy lniano w Rydze 115 do 116, 
w Libaw ie słonecznikow e 95 do 96 kop. za pud.

SIANO. Zbiór pom yślny. Dowozy na  ry n ­
kach  obfite. Ceny 50 do 60 kop. za  pud.

SŁOMA. Dowozy niew ielkie. Usposobienie 
m ocniejsze. Cena 40 do 42 kop. za  pud.

KROCHMAL PSZENNY—3.60 do 3.70 za ka- 
mioń 32 funty .

RZEPAK. U sposobienie dla rzepaku  nieco 
m ocniejsze. W yniki u rodzaju , o ile do tychczas 
spodziewać się m ożna, są  pom yślne. Chęć k u p n a  
ożywiona. N a prow incyi robiono pewne tran zak cy e  
po 9.00 do 9.25 za korzec na  m iejscu, bez ko­
sztów frach tu .

NASIONA. Spokojnie i w yczekująco. N a n a ­
szych ry n k ach —w W arszaw ie i n a  prow incyi ruch  
jeszcze się nie rozpoczął. P rzew idu ją  pow ażne 
obniżenie cen w porów naniu  z cenam i prak tyko- 
w anem i w dwóch la ta c h  ostatn ich . P ró b y  k on i­
czyny czorwonej w Królestwie nadesłane  do G dań­
ska  szacu ją  tam  po 9.16 do 9.82, białej 11.33 do 
11.59 za pud.

OLEJE ROŚLINNE. H andel o lejam i roślin- 
nem i w obecnej chwili je s t  bardzo m ało ożywiony. 
Ceny nom inalne niezm ienione, p rzy  usposobieniu 
wyczekującom .

OLEJ KOKOSOWY. Mocniej. Ceny w szy­
stk ich  gatunków  podniosły się o 15 kop. na pu ­
dzie. Poślednie m ark i 7.65—7.75. Średnie C i Cl 
8.25—8.35, wyborowy Cochin CC 8.80 za pud  w raz

z beczką. Masło kokosowe w beczkach 10-pudo- 
w ych 9.40, w opakow aniu jednofuntow em  10.00 za 
pud. P rzyczyną zw yżki m a być podniesienie m a­
te ry a łu  surowego.

OLEJE MINERALNE. Mocno. Oleje Szyba- 
jew a  I i II po 2.65 za pud.

. CHEMIKALIA. Bez zm iany—mocno.
ŁÓJ. N a aukcyach  w L ondynie w yczekiwa­

nie m ało ożywione. Ceny n a  zm iany. Łój barani 
za  w ork i 35'/4 do 36’/4, wołowy 34 do 36 szyi. za 
cen tnar. W  W arszaw ie  łój k a lk u lu je  się po 7.00 
w w iększych sp rzedażach  i po 7.25 n a  pojedyncze 
beczki.

MATERYAŁY BUDOWLANE. Usposobienie 
wogóle spokojno.

C e m e n t  — 4 20 za  beczkę 10 pudow ą na 
m iejscu.

W a p n o  nie lasow ano radom skie, kieleckie 
1 22— 1.25, s ła l sze m ark i 1.15 za korzec 250 f.

W a p n o  l a s o w a n e  — 140 za łokieć sze­
ścienny.

G i p s -  stosow nie do g a tu n k u  1.80 do 1.85 za 
korzec 5 pudowy.

T r z c i n a  sufitow a 9.00 za  kopę wiązek 
średnich .

CEMENT. C entralne biuro sp rzedaży  ce­
m entu no tu je  ceny hurtow e, w iększem i partyam i
po 4.95 za  beczkę 12-pudową i po 4.20 za beczkę 
10-pudową, franco  w agon dworzec w iedeński.

MA&ŁO. „W arszaw skie  z iem iańsk ie  Towa­
rzystw o m leczarsk ie" no tu je  następu jące  ceny 
hurtow e za 1 fu n t w kopiejkach: Deserowe I gat. 
47—44, deserow e II g a t. 40 -  42, bryłow e 41—43, 
solone I ga t. 40—42, II ga t. 38—40.

SÓL. W hand lu  hurtow ym  ceny soli obni­
ży ły  się nieco. Cena wynosi 50 do 55 i 60 kop. 
za  pud w raz  z w orkiem . W  d e ta lu  5 do 6 kop. 
za  2 fun ty .

(„Nowa Gazeta'1 N? 355.)

DRUKI KANCELARYJNE
metryczki, raptularze, wykazy staty­

styczne, blankiety są do nabycia 
w drukarni „Maryawity."

KALENDARZYK.
Sierpień.

6 W torek Przemienienie Pańskie.
7 Środa K ajetana W., D onata  B. M.

R e d a k to r  i w y d aw ca  ko. T o m asz  K rak iew lcz  M aryaw lta .
D rukarn ia  Ks. Biskup* J a n a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, F ran c iszk ań sk a  27.


